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Kok­taj­le przed ko­la­cją cią­gnę­ły się bez koń­ca. Gian­nis Ge­kas spoj­rzał na ze­ga­rek, gdy za­bur­cza­ło mu w brzu­chu. Przez cały dzień prze­cho­dził z jed­ne­go spo­tka­nia na dru­gie i zjadł tyl­ko wy­schnię­tą ka­nap­kę, któ­rą asy­stent­ka przy­nio­sła mu na lunch. Po­pi­jał kok­tajl i za­sta­na­wiał się, czy mógł­by zjeść ło­dyż­kę se­le­ra, któ­rą ude­ko­ro­wa­ny był drink. Stał nie­co za ko­lum­ną, dzię­ki cze­mu nie mu­siał roz­ma­wiać o ni­czym z ludź­mi, któ­rych nie znał i któ­rzy go nie in­te­re­so­wa­li.

Na­raz za­uwa­żył ko­bie­tę, któ­ra prze­kła­da­ła kar­tecz­ki z na­zwi­ska­mi przy jed­nym z okrą­głych sto­łów na­kry­tych do ko­la­cji. Po­my­ślał­by, że pra­cu­je w fir­mie od­po­wie­dzial­nej za or­ga­ni­za­cję im­pre­zy po­łą­czo­nej z au­kcją do­bro­czyn­ną, ale mia­ła na so­bie wie­czo­ro­wą suk­nię, a to su­ge­ro­wa­ło, że jest go­ściem. Prze­kła­da­jąc kar­tecz­ki, roz­glą­da­ła się czuj­nie, jak­by nie chcia­ła, żeby ktoś to za­uwa­żył.

Gian­nis spraw­dzał wcze­śniej, gdzie or­ga­ni­za­to­rzy go po­sa­dzi­li, i te­raz za­sta­na­wiał się, dla­cze­go ta ko­bie­ta chcia­ła sie­dzieć obok nie­go. Ale coś ta­kie­go zda­rza­ło się już nie po raz pierw­szy. Wiel­ki suk­ces fi­nan­so­wy fir­my że­glu­gi pa­sa­żer­skiej, któ­rej był wła­ści­cie­lem, wy­niósł go na sam szczyt li­sty naj­bo­gat­szych lu­dzi w Eu­ro­pie. Był przy­stoj­ny i ko­bie­ty za­wsze się za nim uga­nia­ły, na­wet kie­dy jako na­sto­la­tek wo­ził tu­ry­stów po grec­kich wy­spach ro­dzin­ną ło­dzią. Kie­dy miał osiem­na­ście lat, cie­szy­ły go wzglę­dy oka­zy­wa­ne przez nie­zli­czo­ne zgrab­ne blon­dyn­ki, ale te­raz, gdy skoń­czył trzy­dzie­ści pięć, stał się bar­dziej wy­bred­ny.

Ta ko­bie­ta była blon­dyn­ką, ale zu­peł­nie nie w jego ty­pie. Przy­po­mniał so­bie swo­ją ostat­nią ko­chan­kę Lizę, wy­so­ką szwedz­ką mo­del­kę, któ­ra re­kla­mo­wa­ła bie­li­znę. Spo­ty­kał się z nią przez kil­ka mie­się­cy, do­pó­ki nie za­czę­ła wspo­mi­nać o mał­żeń­stwie, a wów­czas szyb­ko za­koń­czył zwią­zek i na osło­dę roz­sta­nia wy­słał jej bran­so­let­kę od zna­ne­go lon­dyń­skie­go ju­bi­le­ra.

Ko­la­cja mia­ła się za­cząć o wpół do ósmej i go­ście za­czę­li już sia­dać przy sto­łach. Gian­nis pod­szedł do swo­je­go miej­sca. Ko­bie­ta wciąż tam sta­ła, kur­czo­wo za­ci­ska­jąc dło­nie na opar­ciu są­sied­nie­go krze­sła. Wło­sy w mio­do­wym ko­lo­rze spły­wa­ły jej do po­ło­wy ple­ców. Z bli­ska za­uwa­żył, że oczy ma sza­re jak desz­czo­we chmu­ry. Była ra­czej atrak­cyj­na niż pięk­na. Jego uwa­gę przy­cią­gnę­ły wy­raź­ne ko­ści po­licz­ko­we i ład­ne, peł­ne usta. Była śred­nie­go wzro­stu, szczu­pła w ta­lii, o peł­nych pier­siach i bio­drach. Jej czar­na su­kien­ka z je­dwab­ne­go dżer­se­ju mia­ła ni­sko wy­cię­ty de­kolt. Nie no­si­ła żad­nej bi­żu­te­rii, co na ta­kiej im­pre­zie było dziw­ne, ale przez to świe­tli­sta, kre­mo­wa skó­ra jej de­kol­tu tym bar­dziej rzu­ca­ła się w oczy.

– Pro­szę po­zwo­lić – po­wie­dział gład­ko i od­su­nął jej krze­sło. – Wy­glą­da na to, że bę­dzie­my są­sia­da­mi przy ko­la­cji. – Zer­k­nął na wi­zy­tów­kę na sto­le. – Pan­na Ava She­ri­dan.

– Skąd pan wie, jak się na­zy­wam? – za­py­ta­ła ostroż­nie.

– Pani na­zwi­sko jest na­pi­sa­ne na kar­tecz­ce. – Cie­kaw był, jak mu wy­ja­śni to, że za­mie­ni­ła kar­tecz­ki.

Ob­la­ła się ru­mień­cem.

– No tak, oczy­wi­ście. Miło mi pana po­znać, pa­nie Ge­kas.

– Gian­nis – po­pra­wił ła­god­nie. Wy­cią­gnął do niej rękę, a gdy po krót­kiej chwi­li wa­ha­nia po­da­ła mu swo­ją, pod­niósł jej pal­ce do ust. Za­uwa­żył, że wstrzy­ma­ła od­dech, i po­czuł roz­ba­wie­nie.

Go­ście usie­dli już przy sto­łach i kel­ne­rzy za­czę­li na­le­wać wino. Gian­nis przez chwi­lę roz­ma­wiał z me­ne­dże­rem fun­du­szu hed­gin­go­we­go, któ­ry sie­dział po jego dru­giej stro­nie, a po­tem od­wró­cił gło­wę w stro­nę Avy i ukrył uśmiech, gdy szyb­ko od­wró­ci­ła spoj­rze­nie. Do­sko­na­le czuł, że dziew­czy­na przez cały czas na nie­go zer­ka. Pa­trząc z bli­ska na li­nię jej po­licz­ka i szyi, do­szedł do wnio­sku, że jed­nak jest pięk­na, choć była to nie­rzu­ca­ją­ca się w oczy, zu­peł­nie na­tu­ral­na uro­da. Mia­ła bar­dzo lek­ki ma­ki­jaż, ale jej twarz nie po­trze­bo­wa­ła upięk­szeń, a peł­ne pier­si pod de­kol­tem suk­ni – chi­rur­ga pla­stycz­ne­go. W sali peł­nej si­li­ko­no­wych ko­biet ob­wie­szo­nych bi­żu­te­rią Ava She­ri­dan wy­da­wa­ła się rzad­ką per­łą od­na­le­zio­ną w głę­bi­nach oce­anu. Przez cały czas upar­cie omi­ja­ła go wzro­kiem, choć mu­sia­ła zda­wać so­bie spra­wę, że Gian­nis na nią pa­trzy.

– Czy po­zwo­li pani do­lać so­bie wina? – za­py­tał, gdy od­sta­wi­ła na stół w po­ło­wie opróż­nio­ny kie­li­szek.

Te­raz już nie mo­gła unik­nąć jego wzro­ku. Ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły i Gian­nis po­czuł iskrę dziw­ne­go pod­nie­ce­nia.

– Tyl­ko odro­bi­nę, dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła ni­skim, me­lo­dyj­nym gło­sem. – A pan nie pije? – zdzi­wi­ła się, gdy na­peł­nił jej kie­li­szek i za­raz od­sta­wił bu­tel­kę do wia­der­ka z lo­dem.

– Nie. – Nie mu­siał jej wy­ja­śniać, że jest zu­peł­nym abs­ty­nen­tem.

Zer­k­nę­ła na nie­go spod dłu­gich rzęs.

– Sły­sza­łam, że re­gu­lar­nie prze­ka­zu­je pan duże sumy or­ga­ni­za­cjom do­bro­czyn­nym i szcze­gól­nie wspie­ra pan te, któ­re po­ma­ga­ją ro­dzi­nom znisz­czo­nym przez al­ko­ho­lizm. Czy ma pan ku temu, ja­kiś szcze­gól­ny po­wód?

Gian­nis za­stygł w na­pię­ciu i w jego du­szy za­czę­ło kieł­ko­wać po­dej­rze­nie. Ta dziew­czy­na za­mie­ni­ła wi­zy­tów­ki, żeby usiąść obok nie­go. To nie był­by już pierw­szy raz, kie­dy ja­kaś dzien­ni­kar­ka pró­bo­wa­ła pod­stę­pem wpi­sać się na li­stę go­ści ta­kiej im­pre­zy jak ta, by go po­znać. Prze­waż­nie in­te­re­so­wa­ły je ostat­nie plot­ki o jego ży­ciu uczu­cio­wym, ale kil­ka lat temu ja­kiś dzien­ni­karz wy­grze­bał hi­sto­rię z jego prze­szło­ści, któ­rej le­piej było nie przy­po­mi­nać. Kie­dy Gian­nis miał dzie­więt­na­ście lat, po­peł­nił błąd i w re­zul­ta­cie zgi­nął jego oj­ciec. Wspo­mnie­nia tam­tej nocy ni­g­dy nie prze­sta­ły go prze­śla­do­wać.

Jego twarz stward­nia­ła w na­pię­ciu.

– Czy jest pani dzien­ni­kar­ką, pan­no She­ri­dan?

Unio­sła brwi ze zdzi­wie­niem. Albo była do­sko­na­łą ak­tor­ką, albo to zdzi­wie­nie było szcze­re.

– Nie. Dla­cze­go pan tak są­dzi?

– Za­mie­ni­ła pani wi­zy­tów­ki, żeby usiąść obok mnie. Wi­dzia­łem to.

Znów ob­la­ła się ru­mień­cem.

– Tak, przy­zna­ję, że to zro­bi­łam – od­rze­kła. – Ale na­dal nie ro­zu­miem, dla­cze­go uwa­ża mnie pan za dzien­ni­kar­kę.

– Zda­rza­ło się już, że dzien­ni­ka­rze, zwłasz­cza pra­cu­ją­cy dla ko­lo­ro­wej pra­sy, pod­stę­pem pró­bo­wa­li ze mną po­roz­ma­wiać.

– Daję sło­wo, że nie pra­cu­ję w żad­nej ga­ze­cie.

– W ta­kim ra­zie dla­cze­go chcia­ła pani usiąść obok mnie?

Przy­gry­zła usta.

– Mia­łam na­dzie­ję, że uda mi się z pa­nem po­roz­ma­wiać.

W sza­rych oczach błysz­cza­ła szcze­rość. Usły­szał jed­nak w jej gło­sie ton de­spe­ra­cji i po­czuł za­cie­ka­wie­nie.

– Więc pro­szę mó­wić – rzekł krót­ko.

– Nie tu­taj. – Ava ode­rwa­ła wzrok od twa­rzy Gian­ni­sa i ode­tchnę­ła głę­bo­ko, pró­bu­jąc uspo­ko­ić przy­śpie­szo­ny puls. Po­zna­ła go na­tych­miast, kie­dy pod­szedł do sto­łu, przy któ­rym Bec­ky umie­ści­ła rów­nież ją, ale jej miej­sce znaj­do­wa­ło się po prze­ciw­nej stro­nie sto­li­ka, zbyt da­le­ko, by mo­gła z nim za­mie­nić kil­ka zdań.

Mia­ła na­dzie­ję, że nikt nie zwró­ci na nią uwa­gi, gdy za­mie­nia­ła wi­zy­tów­ki. Mu­sia­ła po­roz­ma­wiać z Gian­ni­sem o swo­im bra­cie. W tym celu ku­pi­ła bar­dzo dro­gi bi­let na im­pre­zę oraz wie­czo­ro­wą suk­nię, któ­rej za­pew­ne już ni­g­dy wię­cej nie bę­dzie mia­ła oka­zji za­ło­żyć. Mu­sia­ła po­roz­ma­wiać z Gian­ni­sem i po­pro­sić go, żeby wy­co­fał oskar­że­nie wo­bec jej bra­ta. W in­nym wy­pad­ku Sam zo­sta­nie wy­sła­ny do wię­zie­nia.

Po­wo­li piła wino. Mu­sia­ła za­cho­wać ja­sny umysł. Nie spo­dzie­wa­ła się, że Gian­nis oka­że się aż tak atrak­cyj­ny. Wi­dzia­ła wcze­śniej jego zdję­cia w in­ter­ne­cie, ale gdy się do niej uśmiech­nął, ser­ce na­tych­miast za­czę­ło jej bić szyb­ciej. Jego twarz była jak wy­rzeź­bio­na w mar­mu­rze – pięk­ny układ ko­ści, zmy­sło­we usta, do tego ciem­ne, pra­wie czar­ne oczy pod gę­sty­mi brwia­mi, gę­ste, ciem­no­brą­zo­we wło­sy opa­da­ją­ce na czo­ło i ma­gne­tycz­na aura.

Ava wzię­ła się w garść. Wy­gląd Gian­ni­sa nie miał zna­cze­nia. Mu­sia­ła się sku­pić tyl­ko na tym, żeby oca­lić swo­je­go głu­pie­go bra­ta przed wię­zie­niem, żeby nie stał się kry­mi­na­li­stą, jak ich oj­ciec. Sam nie był złym chło­pa­kiem. Zbo­czył na ma­now­ce, bo za­bra­kło mu do­bre­go prze­wod­nic­twa. Ava wie­dzia­ła, że ich mat­ka nie po­tra­fi­ła so­bie po­ra­dzić z sy­nem. Sam przy­łą­czył się do gru­py mło­do­cia­nych chu­li­ga­nów, któ­rzy włó­czy­li się po uli­cach w po­bli­żu ich domu na lon­dyń­skim East En­dzie. Co gor­sza, za­pa­trzo­ny był w ojca i na­wet za­czął uży­wać jego na­zwi­ska, McKay, za­miast pa­nień­skie­go na­zwi­ska mat­ki She­ri­dan. Ava cie­szy­ła się, kie­dy uda­ło jej się wy­pro­wa­dzić z domu i ze­rwać wszel­kie kon­tak­ty z oj­cem, mia­ła jed­nak wy­rzu­ty su­mie­nia, że nie po­tra­fi­ła utrzy­mać bra­ta z dala od kło­po­tów.

Znów pod­nio­sła kie­li­szek do ust. Kel­ner za­brał ta­lerz z pra­wie nie­tknię­tą sa­łat­ką z ko­zim se­rem i po­sta­wił przed nią rybę. Za­uwa­ży­ła, że jed­na z ko­biet sie­dzą­cych po prze­ciw­nej stro­nie pró­bu­je przy­cią­gnąć do sie­bie uwa­gę Gian­ni­sa i po­my­śla­ła po­nu­ro, że za­pew­ne nie uda jej się po­roz­ma­wiać z nim tak, jak chcia­ła.

– Nie mogę roz­ma­wiać z pa­nem tu­taj. – Znów przy­gry­zła usta. – Czy mo­gli­by­śmy po ko­la­cji po­roz­ma­wiać przez chwi­lę gdzieś na osob­no­ści? Pro­szę – do­da­ła, pa­trząc na jego nie­prze­nik­nio­ną twarz, i in­stynk­tow­nie po­ło­ży­ła dłoń na jego dło­ni.

Na­tych­miast prze­szył ją dreszcz. Gian­nis po­chwy­cił jej pal­ce.

– To za­le­ży, czy oka­że się pani in­te­re­su­ją­cą to­wa­rzysz­ką przy ko­la­cji – mruk­nął i lek­ko prze­su­nął kciu­kiem po jej nad­garst­ku. – Spo­koj­nie, gly­kiá mou. Bar­dzo moż­li­we, że będę miał ocho­tę po­roz­ma­wiać z tobą póź­niej.

– Dzię­ku­ję – od­rze­kła z ulgą. Wy­pi­ła ko­lej­ny łyk wina i do­pie­ro te­raz uświa­do­mi­ła so­bie, że nic jesz­cze nie zja­dła. Ape­tyt zu­peł­nie ją opu­ścił, ale zmu­si­ła się, by zjeść kil­ka kę­sów ryby.

– Po­wiedz mi za­tem, Avo. Tak w ogó­le, to pięk­ne imię. – Jego głos był ni­ski i zmy­sło­wy. – Mó­wi­łaś, że nie je­steś dzien­ni­kar­ką, czym się za­tem zaj­mu­jesz?

Ava była psy­cho­lo­giem spe­cja­li­zu­ją­cym się w opie­ce nad ofia­ra­mi prze­stępstw. Ale, jak mia­ła mu to po­wie­dzieć, sko­ro Gian­nis padł ofia­rą prze­stęp­stwa po­peł­nio­ne­go przez jej bra­ta? Sam bar­dzo ża­ło­wał, że ra­zem ze swo­imi rze­ko­my­mi przy­ja­ciół­mi znisz­czył luk­su­so­wy jacht Ge­ka­sa. Mu­sia­ła go ja­koś prze­ko­nać, że jej brat po­peł­nił błąd, ale za­słu­gu­je na to, by dać mu szan­sę.

Znów się­gnę­ła po kie­li­szek, ale cof­nę­ła rękę. I tak już krę­ci­ło jej się w gło­wie.

– Wła­ści­wie w tej chwi­li nie pra­cu­ję. – Na szczę­ście jej głos brzmiał pew­nie i nie od­zwier­cie­dlał kłę­bią­cych się w niej emo­cji. – Nie­daw­no wró­ci­łam ze Szko­cji do Lon­dy­nu, żeby być bli­żej mat­ki i bra­ta.

– Spo­ro po­dró­żo­wa­łem, ale ni­g­dy nie by­łem w Szko­cji. Po­dob­no tam jest bar­dzo pięk­nie.

Ava po­my­śla­ła o bied­nych dziel­ni­cach Glas­gow, któ­re po­zna­ła, pra­cu­jąc w fun­da­cji wspie­ra­ją­cej ofia­ry prze­stępstw, naj­pierw jako wo­lon­ta­riusz­ka, a po­tem, po skoń­cze­niu stu­diów, na peł­nym eta­cie. W ostat­nich la­tach zbu­rzo­no część po­nu­rych wie­żow­ców i po­sta­wio­no na ich miej­scu nowe domy, ale bez­ro­bo­cie w mie­ście wciąż było wy­so­kie, po­dob­nie jak wskaź­ni­ki prze­stęp­czo­ści i nar­ko­ma­nii.

Wy­bra­ła taką pra­cę z na­dzie­ją, że choć­by w nie­wiel­kim stop­niu uda jej się na­pra­wić zło wy­rzą­dzo­ne przez ojca, ale przez to, że wy­je­cha­ła do Szko­cji, nie za­uwa­ży­ła w porę, że jej brat za­czy­na wra­stać w gang­ster­ską kul­tu­rę wschod­nie­go Lon­dy­nu, z któ­rej wy­wo­dził się ich oj­ciec.

– Co cię to w ogó­le ob­cho­dzi? – za­py­tał Sam, kie­dy pró­bo­wa­ła z nim po­roz­ma­wiać o jego ży­ciu. – Wy­je­cha­łaś i mach­nę­łaś na mnie ręką.

Ava po­czu­ła zna­jo­me wy­rzu­ty su­mie­nia. Nie było jej przy Sa­mie ani przy mat­ce, kie­dy jej po­trze­bo­wa­li.

Wró­ci­ła my­śla­mi do te­raź­niej­szo­ści. Gian­nis cze­kał na jej od­po­wiedź.

– Kra­jo­bra­zy w Szko­cji są pięk­ne. Je­śli za­mie­rza pan się tam wy­brać, mogę po­le­cić kil­ka miejsc.

– Wo­lał­bym, że­byś po­je­cha­ła tam ze mną i po­ka­za­ła mi oso­bi­ście wszyst­ko, co mo­gło­by mnie za­in­te­re­so­wać.

Ser­ce Avy pod­sko­czy­ło w pier­si. Chy­ba nie mó­wił po­waż­nie? Spoj­rza­ła w jego czar­ne oczy i do­strze­gła w nich roz­ba­wie­nie.

– Prze­cież w ogó­le się nie zna­my – wy­krztu­si­ła.

– Na ra­zie jesz­cze nie, ale wie­czór do­pie­ro się za­czął. – Le­ciut­ko wzru­szył ra­mio­na­mi pod wie­czo­ro­wą ma­ry­nar­ką. – Nie mam wie­le cza­su na roz­ryw­ki, więc gdy od­wie­dzam ja­kieś nowe miej­sce, lu­bię brać ze sobą ko­goś, kto po­tra­fi się tam po­ru­szać.

Na szczę­ście Ava nie mu­sia­ła od­po­wia­dać, bo przy sto­le po­ja­wił się je­den z or­ga­ni­za­to­rów wie­czo­ru z ka­ta­lo­ga­mi przed­mio­tów wy­sta­wio­nych na au­kcję. Gian­nis szyb­ko prze­rzu­cił stro­ny.

– Czy jest tu coś, co mia­ła­byś ocho­tę ku­pić?

– Nie­ste­ty, nie stać mnie na pla­ty­no­wy ze­ga­rek ani luk­su­so­we sa­fa­ri w Afry­ce – od­rze­kła su­cho. – Ko­lek­cjo­ne­rów sztu­ki pew­nie za­in­te­re­su­je ob­raz Mar­ka Der­rin­ga. To do­sko­na­ły ma­larz, a sztu­ka zwy­kle jest do­brą in­we­sty­cją. Jest też kil­ka nie­złych win, na przy­kład cha­te­au la­to­ur z ty­siąc dzie­więć­set sześć­dzie­sią­te­go dru­gie­go roku.

Gian­nis spoj­rzał na nią z na­my­słem.

– A za­tem wiem już, że znasz się na sztu­ce i na wi­nach. Wy­zna­ję, że mnie za­in­try­go­wa­łaś, Avo.

Za­śmia­ła się ze skrę­po­wa­niem.

– Nie je­stem eks­per­tem ani w jed­nym, ani w dru­gim, ale skoń­czy­łam szko­łę dla dziew­cząt w Szwaj­ca­rii, gdzie na­uczy­łam się roz­ma­wiać o sztu­ce, od­róż­niać do­bre wina od złych i za­po­zna­łam się z mię­dzy­na­ro­do­wą ety­kie­tą.

– Nie wie­dzia­łem, że ist­nie­ją jesz­cze tego typu szko­ły dla dziew­cząt. Dla­cze­go wy­bra­łaś wła­śnie ta­kie miej­sce?

– Oj­ciec uwa­żał, że to bę­dzie dla mnie do­bre do­świad­cze­nie. – Na wzmian­kę o ojcu Ava po­czu­ła zna­jo­me na­pię­cie w ra­mio­nach. Nie lu­bi­ła my­śleć o Ter­rym McKayu. Lata, kie­dy była Avą McKay, mi­nę­ły. Stra­ci­ła rów­nież kon­takt z przy­ja­ciół­ka­mi z In­sti­tut Ma­ison Ce­ci­le w St Mo­ritz, kie­dy jej oj­ciec tra­fił do wię­zie­nia. Ale kil­ka mie­się­cy spę­dzo­nych w tej szko­le, do któ­rej cho­dzi­ły rów­nież dwie eu­ro­pej­skie księż­nicz­ki, na­uczy­ły ją umie­jęt­no­ści spo­łecz­nych i ma­nier, dzię­ki któ­rym czu­ła się swo­bod­nie na eks­klu­zyw­nych im­pre­zach. Nie­ste­ty nie na­uczo­no jej tam, co na­le­ży zro­bić, gdy męż­czy­zna, któ­ry wy­glą­da jak grec­ki bóg, pa­trzy na nią tak, jak­by wy­obra­żał ją so­bie nago.

Po­chy­li­ła się w jego stro­nę i jego za­pach ude­rzył jej do gło­wy.

– To nie­spra­wie­dli­we – wy­mru­cza­ła. – Ja ci opo­wia­dam o so­bie, ale ty jesz­cze nie po­wie­dzia­łeś mi nic o so­bie.

– To nie­praw­da. Po­wie­dzia­łem, że jesz­cze ni­g­dy nie by­łem w Szko­cji. Cho­ciaż wy­da­je mi się, że wkrót­ce się tam wy­bio­rę.

W jego oczach po­ja­wił się su­ge­styw­ny błysk. Roz­są­dek pod­po­wia­dał Avie, że po­win­na za­re­ago­wać chłod­nym roz­ba­wie­niem i po­wie­dzieć coś dow­cip­ne­go, żeby dać mu do zro­zu­mie­nia, że nie jest za­in­te­re­so­wa­na. Ale ten męż­czy­zna ją fa­scy­no­wał i czu­ła się jak na­sto­lat­ka na pierw­szej rand­ce, a nie do­świad­czo­na dwu­dzie­sto­sied­mio­let­nia ko­bie­ta.

Zresz­tą nie była aż tak do­świad­czo­na. Pod­czas stu­diów spo­ty­ka­ła się z kil­ko­ma chło­pa­ka­mi, ale te związ­ki wy­pa­la­ły się szyb­ko, głów­nie z jej winy. Oba­wia­ła się do­pu­ścić ko­go­kol­wiek zbyt bli­sko sie­bie, żeby nikt nie od­krył, że pro­wa­dzi po­dwój­ne ży­cie. Dwa lata temu na przy­ję­ciu wy­da­nym przez ko­le­gę z pra­cy po­zna­ła Cra­iga. Był otwar­ty i życz­li­wy, a gdy zo­sta­li ko­chan­ka­mi, za­czę­ła wie­rzyć, że może ich po­łą­czyć wspól­na przy­szłość. Po roku ze­bra­ła się na od­wa­gę i po­wie­dzia­ła mu, kim jest na­praw­dę. Cra­ig był wstrzą­śnię­ty, gdy usły­szał, że Ava jest cór­ką nie­sław­ne­go sze­fa lon­dyń­skich gan­gów Ter­ry’ego McKaya.

– Jak mógł­bym za­ło­żyć z tobą ro­dzi­nę, ry­zy­ku­jąc, że na­sze dzie­ci mogą odzie­dzi­czyć prze­stęp­cze geny two­je­go ojca? – po­wie­dział gło­sem zim­nym jak lód, z nie­sma­kiem na twa­rzy.

– By­cie prze­stęp­cą nie jest dzie­dzicz­ne – od­rze­kła, ale od tam­tej chwi­li sło­wa Cra­iga nie prze­sta­wa­ły jej prze­śla­do­wać. Może rze­czy­wi­ście ist­nie­je ja­kiś gen kry­mi­na­li­sty, któ­ry moż­na prze­ka­zać ko­lej­nym po­ko­le­niom? Może nie uda jej się oca­lić Sama przed ży­ciem prze­stęp­cy?

Ode­rwa­ła my­śli od prze­szło­ści. Nie chcia­ła wie­rzyć, że jej młod­szy brat, po­god­ny i do­bre­go ser­ca, mógł­by zo­stać groź­nym ban­dy­tą, ale od­se­tek mło­do­cia­nych prze­stęp­ców, któ­rzy po pierw­szym po­by­cie w wię­zie­niu szyb­ko tam wra­ca­li, był wy­so­ki. Mu­sia­ła za­cho­wać zim­ną krew i wy­brać od­po­wied­nią chwi­lę, a po­tem zdać się na ła­skę Gian­ni­sa.

W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach au­kcja wy­sta­wio­nych przed­mio­tów by­ła­by dla niej fa­scy­nu­ją­ca. Od li­cy­to­wa­nych sum krę­ci­ło jej się w gło­wie. Gian­nis wy­li­cy­to­wał za sze­ścio­cy­fro­wą kwo­tę po­byt w luk­su­so­wym ośrod­ku na Ma­le­di­wach dla dwóch osób. Ava za­sta­na­wia­ła się, kogo za­mie­rza ze sobą za­brać. Z pew­no­ścią miał w kim wy­bie­rać. Wszyst­kie ko­bie­ty w sali ban­kie­to­wej rzu­ca­ły na nie­go ukrad­ko­we spoj­rze­nia i na pew­no na­tych­miast go­to­we by­ły­by się zgo­dzić na spę­dze­nie czte­rech dni i nocy z przy­stoj­nym jak mło­dy bóg bo­ga­tym Gre­kiem.

– Gra­tu­lu­ję wy­gra­nia au­kcji. Nie dzi­wię się, że po­dróż na Ma­le­di­wy wy­da­je ci się przy­jem­niej­sza niż wy­ciecz­ka do Szko­cji – po­wie­dzia­ła sła­bym gło­sem, wy­obra­ża­jąc go so­bie w tro­pi­kal­nym raju z su­per­mo­del­ką u boku.

– Ku­pi­łem ten wy­jazd dla mo­jej mat­ki i sio­stry. Mama czę­sto mó­wi­ła, że chcia­ła­by po­je­chać na Ma­le­di­wy, a sio­strze też spra­wi to przy­jem­ność. – W gło­sie Gian­ni­sa po­ja­wił się dziw­ny ton. – Może mama po­czu­je się szczę­śli­wa, choć wąt­pię – do­dał cięż­ko.

Ava spoj­rza­ła na nie­go z za­in­te­re­so­wa­niem. Sko­ro miał sio­strę, to może zro­zu­mie, dla­cze­go tak jej za­le­ża­ło, żeby uchro­nić bra­ta przed wię­zie­niem.

Au­kcja trwa­ła da­lej, ale Ava nie­mal prze­sta­ła za­uwa­żać, co się dzie­je obok niej. Wszyst­kie jej zmy­sły ab­sor­bo­wał sie­dzą­cy obok męż­czy­zna. Piła kawę i uda­wa­ła, że prze­glą­da ka­ta­log au­kcji, by nie pa­trzeć na jego sil­ne, opa­lo­ne dło­nie. Na­raz pod sto­łem jego udo otar­ło się o jej udo. Po­chwy­ci­ła jego roz­ba­wio­ne spoj­rze­nie i za­ru­mie­ni­ła się.

– Cie­pło tu, praw­da? – mruk­nął.

– Prze­pra­szam. – Po­my­śla­ła, że musi wyjść do to­a­le­ty, żeby tro­chę ochło­nąć. Od­su­nę­ła krze­sło i wsta­ła. Przez chwi­lę nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go su­kien­kę ma na­siąk­nię­tą, ja­kimś go­rą­cym, pa­ru­ją­cym pły­nem. Do­pie­ro po chwi­li do­strze­gła za swo­im ra­mie­niem kel­ne­ra z dzban­kiem kawy w ręku. Po­chy­lił się nad nią aku­rat wte­dy, gdy ona wsta­ła.

– Tak mi przy­kro, pro­szę pani. Naj­moc­niej pa­nią prze­pra­szam.

– Nic nie szko­dzi. To była moja wina.

Oba­wia­ła się, że spa­li się ze wsty­du. Wszy­scy przy sto­le pa­trzy­li na nią. Go­ście przy in­nych sto­łach też. Szef sali na­tych­miast do niej pod­biegł, prze­pra­sza­jąc uni­że­nie. Gian­nis rów­nież pod­niósł się z krze­sła.

– Nie je­steś po­pa­rzo­na? – za­py­tał spo­koj­nym, głę­bo­kim gło­sem.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku, to tyl­ko su­kien­ka. – Kawa szyb­ko sty­gła, ale cały przód su­kien­ki był mo­kry. Na szczę­ście ma­te­riał był czar­ny. Ava po­my­śla­ła z ulgą, że może da się to uprać. Nie mo­gła jed­nak sie­dzieć przy sto­le do koń­ca wie­czo­ru w mo­krej su­kien­ce. Bę­dzie mu­sia­ła wró­cić do domu i zre­zy­gno­wać z roz­mo­wy z Gian­ni­sem.

– Chodź ze mną. – Gian­nis ujął ją pod ło­kieć i wy­pro­wa­dził z sali. Po­czu­ła ulgę. Po­my­śla­ła, że wró­ci do domu tak­sów­ką i się­gnę­ła do to­reb­ki po te­le­fon. Do­pie­ro w tej chwi­li za­uwa­ży­ła, że Gian­nis wpro­wa­dził ją do win­dy.

– Po­je­dzie­my do mo­je­go po­ko­ju. Tam jest ła­zien­ka. Bę­dziesz się mo­gła od­świe­żyć, a ja od­dam two­ją su­kien­kę do pral­ni – od­po­wie­dział na jej nie­za­da­ne py­ta­nie.

Już chcia­ła po­wie­dzieć, że nie musi so­bie za­da­wać tyle kło­po­tu, ale przy­szło jej do gło­wy, że cze­ka­jąc na oczysz­cze­nie su­kien­ki, bę­dzie mo­gła po­roz­ma­wiać z nim o bra­cie. Tyl­ko czy to było roz­sąd­ne, iść do po­ko­ju w ho­te­lu z męż­czy­zną, któ­re­go wi­dzia­ła na oczy po raz pierw­szy w ży­ciu? Z dru­giej stro­ny to mo­gła być jej je­dy­na szan­sa, żeby oca­lić Sama.

Win­da przy­wio­zła ich pro­sto do apar­ta­men­tów Gian­ni­sa. Ava spoj­rza­ła na ogrom­ny sa­lon.

– Ła­zien­ka jest tam. – Wska­zał drzwi. – Znaj­dziesz tam za­pa­so­wy szla­frok. Za­dzwo­nię po ob­słu­gę, żeby za­bra­li two­ją su­kien­kę. Na­pi­jesz się jesz­cze wina albo może kawy?

– Chy­ba już mam do­syć kawy na dzi­siaj – uśmiech­nę­ła się ze smut­kiem. Mia­ła też do­syć wina. We­szła do mar­mu­ro­wej ła­zien­ki, za­mknę­ła drzwi i wy­pu­ści­ła wstrzy­my­wa­ny od­dech. Chy­ba tyl­ko jej się wy­da­wa­ło, że do­strze­gła we wzro­ku Gian­nie­go dra­pież­ny błysk. Pew­nie na każ­dą ko­bie­tę pa­trzył w ten spo­sób. Miał re­pu­ta­cję play­boya, a poza tym sama się prze­ko­na­ła, jak sil­ny jest jego urok.

Zdję­ła prze­mo­czo­ną su­kien­kę i się­gnę­ła po szla­frok. Do­strze­gła wła­sne od­bi­cie w lu­strze i wpa­trzy­ła się w nie, zdu­mio­na wła­sną trans­for­ma­cją ze zwy­kłej dziew­czy­ny w zmy­sło­wą sy­re­nę. Twarz mia­ła za­ru­mie­nio­ną, oczy pod grzyw­ką wy­da­wa­ły się ogrom­ne. Zwy­kle wią­za­ła wło­sy w wę­zeł, ale dzi­siaj zo­sta­wi­ła je roz­pusz­czo­ne. W świa­tłach ła­zien­ki lśni­ły jak płyn­ne zło­to. Pod su­kien­ką mia­ła biu­sto­nosz bez ra­mią­czek z nie­mal prze­zro­czy­sty­mi mi­secz­ka­mi, do tego czar­ne majt­ki bez szwów – naj­bar­dziej od­waż­na bie­li­zna, jaką mia­ła na so­bie w ca­łym ży­ciu. Po­wio­dła rę­ka­mi po gład­kich udach nad ko­ron­ką sa­mo­no­śnych poń­czoch i po­czu­ła roz­kosz­ne na­pię­cie w bio­drach. Po raz pierw­szy, od­kąd Cra­ig ją rzu­cił, po­czu­ła się sek­sow­na i uwo­dzi­ciel­ska.

Po­trzą­snę­ła gło­wą. Na pew­no to przez to wino. Za­ło­ży­ła szla­frok i moc­no za­wią­za­ła pa­sek. Prze­cież Gian­nis w ogó­le nie zo­ba­czy jej bie­li­zny. Nie po to tu przy­szła.

Wzię­ła głę­bo­ki od­dech i otwo­rzy­ła drzwi ła­zien­ki, go­to­wa zdać się na jego ła­skę.
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